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D rukiem  i nakładem  Drukarni N adw ornej W . Deekera i S p ó łk i w  P oznan iu . —  R edaktor o d p ow ied zia ln y : N . K am ieński w  P oznaniu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  d. I. Marca. — Cesarz przewodniczył dziś na posiedzeniu 

radv sianu. 'Paź rada ukończyła obrady nad budżetem. Hr. Bearn w y ­
jechał jako poseł do Wirtembergii.

G e n u a ,  d 25. Lutego. —  Autentyczność odezw y Mazziniego teraz 
jest dowiedzioną. Napisał z ukrycia swego list do redakcyi dziennika 
I t a l i a  c p o p o l o ,  w którym bierze odpowiedzialność za pismo przez 
niego własnoręcznie ułożone i mimo wypadku krwawego w Mediolanie 
twierdzi, że niccierpi wyrzutów sunmienia.

N i c e a ,  d. 23. Lutego. — W idziano ztąd o trzy mile flotę francuską 
złożoną z 9 okrętów.

Dzienniki z zachodu żadne nienadeszły koleją żelazną berlinsko-  
poznańską

B e r l i n ,  2. Marca. — Kolońskic pociągi które (u oucgdaj stanąć 
miały z rana o godzinie 9 ,  w południe o 1 i wieczorem o 9 J god., przy­
były  dopiero razem w nocy o godzinie 11^. Powodem do tego była czę-

pospteszny, który na dniu 27. Lutego o godzinie 12 wyszedł z Berlina 
do Kolonii uderzył na tej stacyi na pociąg nadzwyczajny, wiozący w y ­
chodźców do Ameryki ku Bremie. Uderzenie tak było  silne, że wicie  
w ozów  zostało zdrzuzgotanych i wielu podróżnych śmierć poniosło.  
O prócz zabitych, naliczono rannych 20, z których wielu trzeba będzie 
odjąć nogi lub ręce. Najwięcej ucierpieli wychodźcy. Maszyniści tym 
sposobem ocalili swe życ ie ,  że widząc iż wpadają na drugi pociąg, w y ­
skoczyli z miejsc swoich w śnieg głęboki. Pospieszny pociąg berlińsko 
koloński mniej ucierpiał, jak pociąg nadzwyczajny. Dotąd nie wykryto  
przyczyny tego nieszczęścia. Jak silne b y ło  spotkanie się, dowodzi ta 
okoliczność, iż w óz  p ocztow y wpadł do p o ło w y  w e w óz wiozący p o ­
dróżnych. Jeden świadek naoczny, który się znajdował na jednym  
z ow ych  pociągów, pisze o tein z Minden pod d. 28. Lutego co nastę­
puje : wyjechałem wczora z rana z Bremy i wciąż zatrzymywano się zemną 
z powodu zamieci śnieżnej. Krótko przed 6 byliśmy niedaleko Stadtlia- 
gen, nasz pociąg zaczął zwołniać bieg sw ój,  kiedy na nas wpadł inny 
pociąg przybywający z Stadthagen z 500 wychodźcami z Bawaryi,  z nad 
Renu i innych okolic. — Mówiono, że inspektor kolei w Stadthagen 
został zawiadomiony o nadchodzeniu pociągu, a wypuścił przecie p o ­
ciąg drugi w tę stronę. Podpalacz z maszynistą chcieli wstrzymać pociąg, 
ale trudno było  pęd zatrzymać i dla tego wyskoczyli wszyscy urzędnicy 
w zaspy śniegu. Ponieważ nasz pociąg szedł wolno, przeto mało ucier­
piał i tylko strachem opłaciliśmy się przypadkowi. Kilka sińców i ude­
rzeń głów o głowy (o cały ból naszych, ale wychodźcy w nadzwyczaj­
nym pociągu straszną ponieśli klęskę. W o z y  wpadywaly do drugich 
w ozów, belka przeszyła pierś teol ogowi jednemu amerykańskiemu , któ­
ry przyjechał do Europy po swoją narzeczoną w Bawaryi. Teolog jak 
naturalna na miejscu śmierć poniósł. Jego małżonce obie nogi zostały  
zdrzuzgotane. Dziś słyszę ,  że wpadła w obłąkanie. Jednemu młodzień­
cowi zmiażdżono ręce i nogi, dziś umarł. Dziś rano naliczyłem pięciu 
znbiUch, o dwóch zwątpiono, wiele innych leży ciężko rannych. Ran­
nych'odwieziono do Stadthagen. W  mieście tern zaszło takie zamiesza­
nie, takie jęki i rozpaczliwe plącze, że mcmogąc znieść smutnego w id o­
k u , ‘powróciłem do W unsdorfu. (7dym dziś przejczdzał obok miejsca, 
Gdzie w ydarzył się smutny przypadek, widziałem porozrzucane na 
wsz y 8tkie strony szczątki w ozów.

Królestwo polskie.
y yrckcya  główna towarzystwa kredytowego ziemskiego, w obec  

członków komitetów towarzystwa kredytowego i właścicieli listów zasta­
w nych ,  Z(lnjn publiczną sprawę z czynności ubiegłego drugiego półrocza 
18o‘2, a 53 od zawiązania towarzystwa kredvtowego. zagajeniu p o ­
siedzenia przez j w .  senatora radcę ta jn cgo 'M ora w s k i e g o ,  dyrektora 
głównego peezydującego w komisy i rząd. p. i s . ,  odczytanem było  spra­
wozdanie, z którego powzięliśmy wiadomość, że wierzytelność pierwsze­
go okresu towarzystwa, którego rozwiązanie na dniu 22. Czerwca 1854. 
roku nastąpi, zahypotekowana na 755 dobrach, wynosi złp. 29,065,900; 
zaś wierzytelność 2go okresu towarzystwa z r. 1866 kończącego się zahy- 
potekowana na 5115 dobrach, czyni złp. 310,479,400. O gół przeto wie­
rzytelności towarzystwa kredytowego na dobrach złp. 339,545,300, z któ­

rej nieumorzony dotąd dług wynosi złp. 192,125,382 gr. 25. —  Listów za 
stawnych 2go okresu znajduje się w obiegu lit. A. sztuk 3100; lit B sztuk 
15,662; lit. C sztuk 39,733; lit. D sztuk 13,261; lit. E. sztuk 16,802; ra­
zem sztuk 88,558, wartości złp. 190,033,900. —  Należność do poboru od 
stowarzyszonych z tytułu opłaty rat półrocznych wynosiła w minionem 
półroczu złp. 15,471,792 gr. 17; na rachunek takowej wpłynęło  złp 10 mil. 
384,481 gr. 21; zalegało na dobrach z dn. 14. Stycznia r. b. złp. 5,087,310 
gr. 26. W  wykonaniu właściwych przepisów cxekucyjnych , za zaległo­
ści towarzystwa w ubiegłem półroczu, wystawionych było  na sprzedaż 
dóbr 257; z takowych dóbr 221, zapłaciło przed terminem łicytacyi: dóbr 
28 oczekuje terminu łicytacyi w rokub.;  zaś dóbr 8 sprzedanych zostało, 
a mianowicie: z gub. Warszawskiej I, z gub. Radomskie"; 3, z gub. L u­
belskiej 2, z gub. Płockiej 1, i z gub. Augustowskiej 1. Należność do 
wypłaty za listy zastawne wylosowane i kupony półroczne 2 go okresu  
wynosiła zip. 14, 729,003 gr. 2; na rachunek takowej wypłacono w 2gim 
półroczu 1852 r. złp. 8,814,028. Pozostaje do w ypłaty  dla niezgłaszają- 
cych się po odbiór złp. 5,844,975 gr. 2. Za listy zastawne wylosow ane  
i kupony półroczne z Igo okresu towarzystwa pozostaje jeszcze do za­
płacenia z powodu niezgłoszenia się posiadaczy, złp. 673,162. Fundusz 
własność towarzystwa stanowiący w ynosi złp. 19,085,457, z którego nas 
leży złp. 6,815,390 gr. 22 w yłącznie do dóbr, które miały udzieloną p o­
życzkę przed 1838 r. w lszyrn okresie towarzystwa, w summie ogólnej 
złp. 255,206,500; a zaś złp. 12,270,066 gr. 8 , należy do wszystkich bez  
wyłączenia dóbr, które bądź w lszein lub drugiem okresie towarzystwa  
pożyczkę zaciągnęły, stanowiące ogólną obecną wierzytelność złp. 339  
mil. 545,300.

M lossya.
Dnia 30. Stycznia (v.  s.) b y ło  w Petersburgu zapadłycli na cholerę 

299; w  ciągu doby' zachorowało 8 , wyzdrowiało 22, umarło 9; a 31. 
Stycznia 19 osób zachorowało, 16 wyzdrowiało  a 9 umarło, pozostało  
więc chorych 270.

W 'ra n c y a .
P a r y ż ,  dn. 23. Lutego. —  {Kor. Cz )  Ziomek nasz Kunaszowski 

z Galicyi, dawny nauczyciel panny de Moskova, dziś hrabiny de Per- 
signy, został mianowany profesorem języka niemieckiego w liceum Ca-  
horskiem departamentu Lot.

Fałszywa denuncyacya jaka była zrobiona przeciw' zakonnikom  
Zmartwychwstania, nie odebrała skutku pożądanego przez denuneyau-  
tów. Policy a paryzka powziąwszy objaśnienia od Polaków, uznała ją 
za oszczerczą i nieuwiadomiła o niej nawet zakonników Zmartwychwsta­
nia. Ks. Iłube nie udał się wcale do prefektury z ofiarowaniem obja 
śnień.

List z Serbii,  pod datą 12. Stycznia donosi o przytrzymaniu ajentów 
rosyjskich, którzy się starali zrobić pomimo księcia Aleksandra, powsta­
nie na korzyść Czarnogórców. Jednym z ty cli ajentów był kapitan Jekol  
G icgorow irz ,  raałorosyanin, przebrany za popa i noszący nazwisko hr. 
de Budberg. Drugi nazywał się Jakób S is tów ;  trzeci Samoków z przy­
branym przydomkiem Stara Plonina, czwarty Grabowa, "  szyscy  czte­
rej byli oficerami Rząd serbski kazał ich wyprowadzić pod strażą do 
Bułgaryi. Aresztowanie ich i wydalenie nastąpiło z rozkazu ministra prę­
ży  dującego Goroszaniua. W y p a d e k  ten obudził gniew przeciw Goro-  
szaninowi. Hrabia Nesselrode przesłał przez ambasadę stambulską list 
do ks. Aleksandra, który był oddany p. N ikołajcwiczowi, p e łn om ocn i­
kowi serbskiemu w Stambule, a w którym domagał się oddalenia mini­
stra Goroszaniua i powołania do władzy dawnego w ojew ody W ulecza ,  
partyzanta rosyjskiego. Podobny list przesłał baron Liwcu adjutant ce­
sarski, przez p. Tcmoszewskiego^ konsula rosyjskiego w Belgradzie. Ks. 
Aleksander po jednodniowein wachaniu się, oparł się żądaniu i utrzymał 
przy władzy ministra Goroszaniua.

W iadomość którą wam podałem, a którą powtórzyły wszystkie 
dzienniki europejskie, żc ambasada rossyjska przysłała do P orty drago­
mana z ofiarowaniem inlerwencyi w sprawie czarnogórskiej, wychodziła  
ze zbyt pewnego źródła, aby mogła być zaprzeczoną. Korcspondcncya  
Stambulska z dnia !. Lutego donosi,  że porta odrzuciła inlerwencyą ros- 
syjską i że Omer basza postępuje z talentem i energią. Zabłiak niebyt 
wcale opuszczony, jak donosiły dzienniki niemieckie, lecz wzięty sztur­
mem przez korpus Osmana baszy, w asystencyi Mahmuda Agi renegata 
polskiego, a adjutanta Omera baszy, który tak się odznaczył w szturmie, 
że Omer basza podarował mu piękną klacz, a Osman basza zrobił mu
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kosz tow ny  prezent.  T aż k o re sp o n d e n c ja  p o d a je ,  ze do u trzymania nu 
n istra G oroszanina przyczynił się Bessim basza i pan de Segur konsul 
francuski. — S praw a  grobów  ś w i ę t y c h  zostaje w zawieszeniu, wszelako 
p. O ze ró w  zapew nia  w yznaw ców  kościoła greckiego, ze obecne  i c h w i­
low e milczenie w tej kwestyi gabinetu  pe tersburgsk iego , n iepow inno  byc 
uważane za opuszczenie sp ra w y ;  *e spraw a jest badaną i ze Rossya p o ­
stąpi jak powinna. D odaje  o n ,  'że ag i tac ja  jaka się spostrzega w Rum a- 
n i i , z pow odu p rzyw ile jów  o trzym anych  przez katolików ze szkodą Ore 
ków, jest już d la Rossvi w ytyczną  do dalszego jej postępow ania .  P o ­
wyższa k o r e s p o n d e n t a  każe wnosić, ze d y p lo m a c ja  rossyjska rozpo  
cznie wkrótce now ą kam panią not. M ówią, że wielki dygnitarz rossyjski 
ma być p rzys łany  vv poselstwie do S tam bułu  (jest to ks. M enzykow ) i ze 
dla poparc ia  jego missyi wojsko rossyjskie ma b y ć  zbliżone do granic.

K o re s p o n d e n c ja  z dnia 5. Lutego podaje  szczegó ły  operacy i O m era  
baszy  po łączen ia  jego korpusów  pod  Spużem, b itw y  pod  M onaslere rem  
i pow rócen ia  do wierności pokoleń  czarnogórsk ich ,  zw anych  Piperi, 
B iałopaw liki i W asowiki.  J e n e ra ł  hrab ia  L e in ingen ,  domaga s i ę  deb lo -  
kow au ia  por tów  Klek i Su ler ino  i w ydalen ia  z armii tureckiej renegatów  
polsko-węgierskich. Pułkow nik  angielski Boose ośw iadczył,  iż odebra ł
rozkaz bronienia T n rcv i.  C h o d z ą  noełosk i .  że wojska aus tryack ie  gro

i powiększają a g i ta c ją  G reków  przeciw  kaplolikom, którym P orta  udz ie ­
liła n iek tó rych  przyw ile jów . R osyan ie  g łoszą,  że F rancya  pozw oli  R o ­
s j i  postępow ać w T u rc y i  w edle jej życzeń ,  że hrabia de Lavalle te  o d ­
dala się na jej żądanie i t. d. T u r c j a  nie rachuje  na F ra n c y ą  i polega 
jedyn ie  na Anglii.

Anglia. , _
L o n d y n ,  d. 25. L u te g o .— T i m e s  uważa z jednoczenie  celne Li us 

i Austryi za krok  najważniejszy  dla pomyślności i najzbawienniejszy  dla 
z jednoczenia Niemiec, jaki o d ' r .  1815 uczyniono . P r z j t e m  w ykazuje, 
że A ustrya  te raz  obszar  konsum cyjny  dla swoich p łodów  su row ych  
rozsz e rzy ła ,  a z drugiej s trony  P ru s y  i ich zw iązkow i zollvercinu wici 
kie zy sk o w n e  pole dla sw ych  w y ro b ó w  zdo b jd y .  W  ogóle przyk ład  
An°lii i S tanów  Z jednoczonych  w yw ołał tu skutek błogi. Lecz z jedno ­
czenie ow o  jest tym ważniejszem w e względzie po l i tycznym ; gdyż zgoda 
N iem iec ,  p izedew szyslk icm  A ustry i i P rus ,  ow ych  dw óch mocarstw 
pierwszego rz ę d u ,  k tórych  zgoda lub n iezgoda całej potęgi centralnej 
do tyczy ,  jest jednym  z najistotniejszych w arunków  pokoju  p o w sze­
chnego. — Disraeli byt w czoraj w ieczorem  w izbie niższej i g łosował za 
Russia bilem dotyczącym  żydów . S podziew ają  się je d n a k ,  że w skutek 
porozum ien ia  z by łem  stronnictw em p ro tc k c y ju e m , pow strzym a się od 
m ów ienia w tym przedmiocie. C h r o n i c i e  u trzy m u je ,  że on istotnie 
kom prom is ten z derbilauii zawarł.

W e d łu g  depeszy  telegraficznej z D ub lina  skończy ł się p roces Six- 
mile Bridge. W ie lk i  sąd przysięgłych nieuwzględnił  bilu  oskarżenia n a ­
p rzec iw  żo łn ierzom  31 pułku.

K iedy  w Austryi w edług wszelkich doniesień usposobienia przeciw  Anglii 
w  skutek n iespokojuości w M edyolan ie  i zamachu na cesarza więcej r ierp- 
kości n ab ra ło ,  żali się lutajsza prasa rządow a ,  za k tórej główną re p re ­
zen tan tkę  C h r o n i c i e  uw ażać m ożna ,  na ciągłe system atyczne p rześla­
d o w an ie  pod d an y c h  angielskich w granicach cesarstwa austryackicgo. — 
N aprzeciw  tw ie rdzen iu ,  że p lok lam acye n iedaw no  og łoszone pod  nazwi­
skami Mazziniego i K oszuta  są p o d ro b io n e ,  oświadcza D a i l y  N e w s ,  
w k tó rym  to dzienniku dokum enta  ow e naprzód  się pojawiły, że lakowe 
do  niego p rzez  ścisłych pzyjaciół panów  ow y ch  nadesłane zostały . — 
L o rd  S tra tfo rd  de Rcdcliffe przed pow ro tem  na poselską posadę swoję 
do  K o n s ta n ty n o p o la  by ł  dzisiaj na posłuchaniu  z pożegnaniem u królo- 
wy. H en ry  Ly tton  B u lw er,  poseł p rzy  dw orze  toskańskim bawi tu za

Url0*Izba niższa na posiedzeniu  dnia 24. m. t. przystąpiła ,  po długich sp o ­
rach do g losow ania nad wnioskiem J . Russia do tyczącym  ż y d ó w ,  i takowy 
234 głosami p rzeciw  20 5 ,  a zatem większością 29 przyję ła .

Na posiedzeniu w izbie niższej dnia 25. t. m. sek re tarz  w o jny  starał 
się dow ieść ,  że czynności odpow iedn ie j  p o p rzedn ików  jego udało  się, 
siły zb ro jne  podw yższyć a mimo tego koszta etatu w ojskow ego  zmniej­
szyć. W  r. 1853., k tó ry  zazw yczaj  z s tanowiska oszczędności jako rok 
w z o ro w y  przy taczają ,  budże t armii dochodził do  5,907,782 funt. szlcr., 
kiedy w roku  1853. (5,025,016 wynosi. W p r a w d z ie  w ydaje  się, że tu z a ­
chodzi p iz e w y ż k a  o 117,000 f. s t . , ale należy tu ,  jeżeli się porów nan ie  
istotne chce  z ro b ić ,  kilkanaście w ogóle do  ‘250,000 fn. st. w ynoszących  
pozycy i odciągnąć, które dopiero  od r. 1835. do  w ydziału  ministerstwa 
w o jn y  p rzy d z ie lo n e  zostały. W t e d y  się ok aż e ,  iż Anglia obecnie za 
mniejsze pieniądze 2 1,000 żołnierzy więcej u trzym uje  aniżeli w r. 1835. 
P rzy  tern żołnierz lepiej byw a  pielęgnowanj-m aniżeli daw nie j ,  o b ib lio ­
teki i szkoły  się pos tarano . Urządzenie  koszar  zostało popraw ionem , 
a stan zdrow ia pom iędzy  wojskiem nigdy niebył tak dobrym , jak właśnie 
teraz. W  końcu poda je  sek re ta rz  w o jny  wniosek o p rzyzw o len ie  kwot 
rozmaitych dla armii,  k tó re  też bez wielkich sporów  przy ję to .  U ch w a­
lono  pomiędzy innemi 102,283 żołnierzy, jako stan is to tny  wojska angiel­
sk iego ,  (nielicząc w to armii w schodnio-indyjsk ie j)  na rok 1853— 54; 
dalej w yznaczono  3,625,783 funt. szt. na utrzym anie wojska lądowego 
w Anglii i l r la n d y i;  162,897 funt. szter. dla sz tabu ;  16,888 funt. szt. dla 
k ró lew skiego  kolegium w ojskow ego, 18,020 funt. szt dla królewskiego 
p rzy tu łku  w ojskow ego, 88,000 funtów szterl. dla korpusu ochotników, 
117,637 funt. szt. na pensye  dla wdów.

K o rrcsp o n d en t  jeden  gazety T i m e s  pisze z R z y m u  pod  dniem 14. 
L u lego ,  ie państw ie kościelnetn tudzież w stolicy jego panuje pomię- 
d zy  ludnością usposobienie n iep rzychy lne  rządowi w rów nym  niemal s t o ­
p n iu ,  jak w L o m b ard y ) ,  iw ięz ien ia  zapchane są przestępcami po l i tyczny­
mi. K o rrc s p o n d e n t  ów T i m e s a  pow iada ,  ze przyczyną g łów ną n ie za ­
dow olenia tego jest przeciążenie Judu podatkami.

W e d łu g  doniesień późniejszych w R zym ie  w czasie ostatnim wield 
śniegu sp a d ło ;  od czterech tygodni panu je  tam wciąż m roźne  pow ietrze .  
W  skutek tego w ielu robotn ików , k tórzy z p row incy i U rb ino  i P esa ro  
do R zym u p rz y b y l i ,  w biedę wielką popadło .  Z prow incy i w zw y ż  w y ­
mienionych p rzychodzi każdego roku  około  8000 robotn ików , k tó rzy  
w wiośnie z zarobk iem  oszczędzonym  do dom ów  pow raca ją .  Pow ietrze  
n ieprzy jazne odję ło  im tym razem sposobność do z a ro b k u ,  i głód sp o ­
wodował ich do niek tórych  nadużyć. Kilka składów piekarskich złupio- 
iio. Rząd rozporządził '  środki ostrożności;  patro le d ragonów  krążyły  
dniem i nocą po ulicach aby  w y b ry k o m  podobnego  rodzaju  zapobiegać. 
Zarazem  jednak  nakazano także ,  aby  każdy  z tych nieszczęśliwych po 
cztery fun ty  chleba na dzień dostawał.

Austrya.
W i e d e ń ,  26. Lutego. — O g łoszony  na dniu  dzisiejszym w yrok  sądu 

w ojennego  skazujący  Ja n u sza  L ibeuego na śmierć, brzmi dosłownie jak
następuje : .

»Dzień 18. Lutego 1853 naznaczony  by ł w murach stolicy n ie s ły ­
chaną dotąd  zb rodn ią  w history i ludów A ustry i ,  która serce każdego p ra ­
wego obyw ate la  przerażeniem*, pogardą i najgłębszą boleścią przepełnić 
musi. J a n  Libenyi u ro d zo n y  w C sakvar w komitacie S luh lw eissenburg  
w W ę o rzec h  w  dniu 8. G ru d n ia  1831 r., zatem zaledwie 21 lat liczący, 
religii katolickiej,  n ieżonaty, z rzemiosła k raw iec,  syn Ja n a  L ibeny i nic 
poślakow anego  majstra krawieckiego, właściciela domu i g run tu  w Csa- 
kvnr, w całym ciągu rew olucyi węgierskiej uży ty  jako  k raw iec  w ojskow y 
w  komisyi um undurow ania  w Aradzie, a po złożeniu broni pod Vilagos 
bez  zarzutu  uw olniony, zabrał już  w roku 1850 w Peszcie z robotnikam i 
sw ojego rzemiosła zna jom ość,  a ci niezadowoleni z uśmierzenia rcwolu- 
cyi przez zw ycięzkie wojska prawego rządu i n ickontenci z now ych  p o ­
litycznych i adm inistracy jnych  s tosunków  królestwa węgierskiego, przez  
ciągłą wzajem ną w ym ianę złych uczuć sw oich,  obudzili inkwizyta p rze ­
lotną t ylko przedtem myśl uw olnienia o jczyzny  swojej z pod cesarskiego 
zw ierzchnictwa. Na takow ych  zebraniach w w arszta tach ,  oberżach  i za 
kątkach, robo tn icy  n iezadowoleni z now ego stanu rzeczy, k ierowani byli 
nieznacznie p rzezo rnym  i p rzebiegłym  w p ływ em  ta jem nych knowaczy, 
i zwolna dop row adzen i do m niem ania ,  że ty lko przez usunięcie n a jw y ż ­
szej g ło w y  pańs tw a,  ceł ich życzeń  w ydobytym  i znalezionym  być 
może.

P rzygo tow any  lakierni wskazówkami i podzeganiami, udał się inkwi- 
zyt w Marcu 1851 r. do  W ie d n ia ,  starał się i tu po większej części za ­
poznać i obcow ać z ludźmi tegoż samego sposobu  myślenia mianowicie 
ze swoimi krajowcami i towarzyszam i rzemiosła , z któremi w rozm ow ach 
i schadzkach , o mniemanem uciemiężeniu k ra ju  przez rząd auslryacki 
w tenże sam sposób co i w Peszcie rozp raw ia ł ,  a p rzy  czytaniu pism rzą­
dowi n ie p rz y jaz n y ch ,  każde zdarzenie w  złych celach eksp loatow ane 
by ło .  S adzono  się przyte in  na najnienawistuiejsze wyrażenia  i pos tępo ­
wania p rzeciw ko cesarzowi i w krótce  między sputnikami łych klubów 
rzemieślniczych objawiła się nadzieja, że cesarz w ów czesnym  swoim od- 
jeździe po W ęg rzec h  i S iedmiogrodzie zginie od m orderczej ręki krórego 
z rów nie  myślących. Po szczęśliwym pow roc ie  cesa rza ,  k iedy J a n  L i­
beny i został zaw iedz iony  w haniebnych  oczekiwaniach sw oich ,  n ie n a ­
wiść i rozją trzenie jego bardziej jeszcze rozdrażniło  w ciągłych ta jem nych 
schadzkach , i dawniejsza myśl zam ordow ania  cesarza p rzerodziła  się 
w zam iar,  a skazany  p rzem yśliw ał już nad sposobnośc ią ,  rodzajem  i ś ro ­
dkiem w ykonan ia  ok ropnego  przedsięwzięcia z najpew niejszym  skutkiem 
i pow odzeniem .

P rzed  dw om a mniej więcej miesiącami udał się on do  b u d o w y  na 
tutejszym targu landeciarskim  i z pośród  wielu noży  kuchennych  ro zm a­
itej wielkości w yszuka ł sobie i kupił nóż,  k tó ry  mu się zdawał być  naj­
przyda tn ie jszym  do tego przek lętego  cz y n u ;  poczem  żeleść osadzoną 
w mocnej d rew nianej rękojeści ,  na I ()’, cali długą, b a rd z o  kończystą, 
i p rzy  osadzie dwa cale szeroką,  kazał u szlifierza na L eopoldstad t po -  
ostrzyć nie tylko z brzega ale i z tylca na 5 cali od końca w formie 
ostrza sztyletu, i w tę ok ropną  b roń  opatrzony  którą nosił w uk ryc iu  pod 
su rd u tem , pow ziąw szy  w iadom ość,  że J .  C. K. Apost. Mość zw ykł się 
przechadzać po bas lyonach  miasta w po łudn ic ,  usiłował przez  kilka ty ­
godni na rozm aitych miejscach lej przechadzki czatować na N. Pana. 
P ow tarza ł  to L ibnćyi jak sam zeznał p rzez  12 dni z małą p rze rw ą ,  a zdzi­
czałe uczucie jego nigdy przed ok ropną  niezadrzało  zb rodn ią ,  aż fatalny 
dzień 18. Lulego  1853. między godziną 12 i 1 w po łudn ie ,  nastręczył mu 
sposobność do w ykonania  d ługo żyw ionych  szatańskich zamiarów. Nie 
ob iadow aw szy  jak z w y k le ,  opuścił po skończonej robocie  o I2tej mie­
szkanie swojego majstra na Leopo lds tad t ,  zlamtąd udał się n ap rzód  do 
miasta , a potem na b as ly o n ,  p rzy  bramie »Rothcnt!iurm thor«  i zaraz ku 
bram ie »Karnthncrthor« ,  dokąd właśnie cesarz J m ć  w tow arzystw ie  sw o ­
jego adjutanla p rzybocznego  p. pu łkow nika  hr. O ’Donnell w celu z w y ­
kłej przechadzki p rzyby ł  i na 60 może k roków  od b ram y karyntyjskiej 
za trzym ał się a oparłszy się o m ur bas tyonu  3£ stóp wysokości mający, 
przyglądał się oddzia łow i now o  p rz y b y ły c h  ur lopników  pod  bas tyonem  
rozstawionem u.

W  tejże chwili J a n  Libenyi który k ró tko  przedtem  nadszedł był 
z przeciwnej s trony  i na ośm k ro k ó w  stał z dala ,  odpiąwszy nagle su r­
dut z ukry łem  narzędziem zabójcze in ,  zbliżył się naprzód ostrożnie ku 
najwyższej osobie  m onarchy , a potem rzucił  się jak tygrys jednym  sko ­
kiem ku plecom J .  (J. Mości z m ordcrczein  narzędziem w prawej ręce 
i zadał Naj. Panu  z całą siłą ostrzem noża tak gw ałtow ny  cios w tylną 
część głow y, że ostrze  na cal w końcu zagięło się w górę. W  zamiarze 
wymierzenia dalszych ciosów przeciw ko świętej głowie monarchy, które 
jak to sam sądownie zeznał ,  by łb y  zadawał aż do  dokonania  zbrodni, 
pow alony  szybko  został szczęśliwym sposobem  na ziemię przez p pu łko­
wnika hr. O ’D ounclIa ,  potem przez tutejszego obyw ate la  p. Jó z e ła  E t-  
tenrc icha ,  a w kro tce  potem z pom ocą innych osób  zupełnie  zm ożony, 
p rzez  zaw ezw any  patrol w o jskow y  do  więzienia o d p row adzony .  R o z ­
ją trzony  wściekle o n ieudanie się sk ry to b ó js tw a ,  k tóre  boska ręka Opa­
trzności cu d o w n y m  sposobem  widocznie odw róciła  od  drogiego życia
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J .  C .  K .  apos l .  Mośc i ,  J a n  L ib en ji j e s zcze  ua d ro d ze  nie p rze s t a ł  zna  
czą cych  w y w o ł y w a ń  w o ln e j  r z ec zyp os po l i l e j  i t e g o ,  k t ó r y  o j czy zn ę  
s w o ją  b u n t e m  i zd r a d ą  s t a n u ,  w tak c i ężkie  p og rą ż y ł  c ie rpi en ia  i n a  n o ­
w o  us i łu je  p r ze z  świeżą  r e w o l u c y j n ą  o d e z w ę  z b ezp i e cz ne go  u k r yc i a  
w y d a n ą ,  na wszy s tk i e  o k ro p n o ś c i  w o jn y  d o m o w e j  wys tawić .

G d y  J a n  L ib e n y i  p r z y z n a ł  się s ąd o w n ie  d o  tej p r z ek l e ń s t wa  go dne j  
c z ynn ośc i  z c  ws zys tk i emi  p o p r z e d n i o  p r z y l o c z o n e m i  s zc zegó ł ami ,  t ud z i eż  
p r a w n ie  p r z e k o n a n y  p r z e z  l i czne  i ob sz e r n e  zeznan i a  św iad ków ,  p r z y  
zu pe łn i e  d o k ł a dn i e  o zn acz on e j  is tocie c z y n u ;  p r ze t o  ko m p e t e n tn y m  w y  
ro k i e m  sądu  w o je n n e g o  z dn.  23.  b .  ni. na  po ds t a w ie  na jw yżs zeg o  pos t a  
n o w ie n i a  z dn i a  26. G r u d n i a  1851.  r., p ro k l am ac y i  o s t anie  ob l ężen i a  g łó ­
w n e g o  i s t o ł ecznego  miasta W i e d n i a  z  dn.  1. L is t opada  1818.  r. i 27.  L u ­
tego  1819 r. w ed l e  po s t ano wi en i a  5. a r t y k u łu  w o je n ne go  w  zw ią z ku  z a r ­
t y k u ł e m  61.  p r a w a  ka rn eg o  w o j s k o w e g o ,  za zb ro d n i ę  z d r a d y  g łó w ne j  
p r z e z  s k r y ty  n ap ad  m o r d e r c z y  na  n a j w y żs zą  o so b ę  J .  C .  K. apos t .  Mości  
F r a n c i s z k a  J ó ze f a  p i e rw s z eg o ,  sk az a n y  zos t a ł  na śmierć  na s zub i en i c y ,  
a  w y r o k  ten  p o t w i e r d z o n y  p r z e z  z w ie r z ch no ś ć  s ąd o w ą  i o b w ie s z c z o n y  
w e d l e  p r z ep i sów ,  na p r z e z n a c z o n e m  na to miejs cu  eg z eku cy i ,  w y k o n a ­
n y  dziś  zos t a ł  na  J a n i e  L ib en y i .  W i e d e ń ,  26.  L u t e go  1853. Z  w o j e n ­
n o  s ą d ow e j  s ekcyi  c. k.  z a r z ą d u  w o j s k o w e g o . "

—  C z y t a m y  w  d z i enn ikach  w ie deń sk i ch :  W  ost atni ą  ś ro dę  J exc .  c k.  
g u b e r n a t o r  w o j e nn y  L o m b a r d y i  fzm. lir G y u l a i  udz ie l i ł  a u d y e n c y ę  o k o ło  
30  z  na j znaczn i e j s zych  o by w a t e l i  M e d y o l a n u .  P o m i ę d z y  nimi z n a j d o ­
wal i  się o b o k  na j p i e rw sz y ch  r e p r e z e n t a n t ó w  w y so k i e j  sz l ach ty ,  s t anu  
h a n d lo w e g o  i po s i ada czy  z i emsk i ch ,  wie le  r ó w n i e ż  o s ó b ,  k t ó r y c h  n a ­
zwi ska  op in i a  l udu  l i czyła  do t ąd  do  r zę du  w id o c z n y c h  p r z e c i w n i k ó w  c. k. 
r z ądu .  P r z y j ę c i e  z e  s t r o n y  p. j ene r a ł a  b y ł o ,  jak się d o w ia d u j e m y ,  u p r z e j ­
me  i z a r az em  p e ł n e  godnośc i .  W  p rzemowiG d o  M e d y o l a ń c z y k ó w ,  z a w i e ­
ra j ące j  w  sob i e  w y r a z  o b u r ze n i a  i n i echęci  n a j ż y w s z e j ,  umiał  g u b e r n a t o r  
zna l e ść  sp o s o b n o ść  d o  t r a fnych  i s t o s o w n y c h  u w a g ,  k tó r e  n i ewą tp l iw ie  
t raf i ły  u d e l e g o w a n y c h  w samo  serce.  M ię dz y  m i e sz ka ń cam i ,  ów  z w r o t  
l u b o  n i e s t e ty  z b y t  s p ó ź n i o n y  i j a k o b y  s am o lu b ne m i  p o w o d a m i  w y w o ­
ł any ,  n i eomi es zk a  w ogó l e  d o b r y  i zb a w ie n n y  w p ł y w  w y w rz e ć .

—  T u r y ń s k i e  dzi enn ik i  po da j ą  nazw i ska  15 na j zn a jo m sz yc h  eui i gran 
t ó w  lo m b a r d zk i eh ,  m i ęd zy  nimi Pescau t i ui  i M au ro  M a c c h i ,  k tó ry ch  w y ­
da lo n o  z k ra ju.

—  J e n e r a ł  m a j o r  S inge r ,  w y d a ł  w  C o m o  nas t ępu j ąc e  p r o k l a m a c j e  
dnia  12. b  m. :  P o n i e w a ż  J .  Ex  fm. lir. R ad ec k i  n ak az a ł  z e r w a ć  w sze l ­
kie  s t o sunki  z k a n to n e m  T es s i u  , i a b y  żaden  p o d r ó ż n y  g r an i cy  liic p r z e ­
k r a c z a ł ,  p r z e t o  j a ko  d o w ó d z c a  c. k. wo jsk  s p o w o d o w a n y  j es t em za r z ą ­
dzić  co na s t ępu j e :  1)  W s z y s t k i e  w ł a d z e  po l i cy jne  i s k a r b o w e  w  C o m o
i S o n d r i o  p r z ec h od zą  p od  mo je  ro zk az y .  2)  K a ż d a  gmina  i każda  o soba ,  
w inna jes t  b e z w a r u n k o w e  p o s ł u s z e ń s t w o  r o z k a z o m  k o m e n d y  g a rn i z o n o ­
wej .  3)  S z y l d w a c h y ,  pa t ro l e  i s t raż  s k a r b o w a ,  ma ją  p r a w o  użyc i a  b ron i  
p r ze c i w  k a ż d e m u ,  k to  na t r z e c h k ro l n e  z a w e z w a n i e  n ie  będz i e  p o s ł u ­
sznym.  4)  N ik t  n ie  m oże  pod  j ak im k o l wi ek  p o z o re m  u d a w a ć  się z T es -  
s y n u  d o  L o m b a r d y i  i n a w z a j e m ,  be z  w iz y  p a s z p o r to w e j  o f i cera  slacyi .  
5 )  K a ż d y  z  c u d z o z i e m c ó w  n i em a jący  p o d o b n i e  w iz o w a n e g o  pa szp o r tu ,  
d o s t a w i o n y  ma  b y ć  p r z ez  gminę ,  w  k tó r e j  p r z e b y w a ,  na jb l iż s zemu  pos t e ­
r u n k o w i  w o j s k o w e m u .  6 )  W s z e l k a  p o l i t ycz na  d e tn o ns l r ac ya ,  wsze lk ie  
po ro zu m ien i e  się z m ie szkańcami  k a n to n u  t es syński ego,  a naw e t  p o w o l n e  
w y k o n y w a n i e  o b o w i ą z k ó w  tą p ro k l a m a c y ą  n a ł o żo n yc h ,  na ty chm ias t  w p r o ­
wa dz i  w y k o n a n i e  s t anu  ob l ężen i a  z tą samą s u r o w o ś c i ą ,  z  j aką^ t ak ow e  
o g ł o s zo n e m  zos t a ło  w  M e d y o l a n i e  dn i a  9. b.  m. ;  w  o b e c n y c h  b o w ie m  
o ko l i c zn ośc i a ch ,  n ic  t y lk o  k a ż d y  u c z c i w y  o b y w a t e l  musi  p r a w a  p r z e ­
s t r z egać ,  a le  r ó w n i eż  i nn ych  od  na ru sz an i a  go  w s t r z y m y w a ć .

D r u g a  p ro k l a m a c y a  t egoż  dnia  w y d a n a ,  z p o w o d u  r oz r zu c en i a  p o ­
p rz ed za j ące j  n o c y  pism p o d b u r z a j ą c y c h ,  p r z y p o m i n a  w y d a n ą  w  tym  
względz i e  w dn iu  10. Ma rc a  1818 p r o k l a m a c y ą ,  na m o c y  k tó r e j  każ dy  
ro z p o w s z e c h n i a c z  pism p o d o b n y c h  k a r a n y  będz i e  śmie r c i ą ,  a k to b y  pi ­
smo  p o d o b n e g o  r o d z a j u  na tychmias t  na jb l iżs ze j  w ła d z y  nie  z ł o ż y ł ,  p o d ­
pa dn i e  k a r ze  w ięz i en ia  od  2 do  5 lat.

—  G a z e t a  M e d y o l a ń s k a  za w ie r a  o b w ie s z c z e n i e ,  iż na mocy  
po l ecen i a  k o m e n d y  w o j s k o w e j  w  L o m b a r d y i ,  w s z y s c y  T e s s y ń c z y c y  
n iezamożn i  p r ze w iez i e n i  b ęd ą  be z p ł a tn i e  na kole i  ż e l azne j  aż  do  C a m c r -  
lata.  U t r z y m u j ą ,  że  w  L o m b a r d y i  p r z e b y w a  ki l kanaśc i e  t y s i ęcy  T c s s y ń  
czy kó w .

—  T a ż  gazet a  z dn i a  19. b.  m. p o d a j e  na s t ępu j ąc y  n ak a z  k o m e n d y :  
1 )  D la  zapew n ien i a  o świe t l en i a  mia s t a ,  właśc i c i e l e  k aż d eg o  c zw ar t e g o  
d o m u  po  o b u  s t r onach  u l i cy  o b o w ią z a n i  są o d  dziś  dnia  u t r z y m y w a ć  
świa t ł o  w la tarni  p r ze d  o k n e m  p i e r ws zeg o  p i ę t ra  od  6ej  w ie c zo re m  do 
r ana.  2 )  W  razie  z ab u rz en i a  pu b l i c zne j  spo ko j noś c i ,  właśc i c ie l e  d o m ó w  
winni  są na ty chm ias t  z am yk a ć  w ro t a .  N a  u l i cy  n ie  w o ln o  n iko mu  się 
zna jd o w a ć .  P r z ek ra cza j ąc y  na r aża  się na a r e s z t ow an ie  i po d e j r z en i e  
o  udzi a ł  w za bu r zen iu .  3)  O d  go d z i n y  6(ćj  w i e c z ó r  do  7 r a n o  n i e w o i n o  
n ik o m u  ani p i e szo ,  ani  k o n n o ,  ani w p o w o z i e  z n a j d o w a ć  się na  ba s t y -  
onacl i  mias to o t acza j ący ch .  P r z ek ra cza j ąc y  t o  zo s t a ną  a r e s z t o w an i  i su 
r o w o  uka ran i .  _

—  N a jw aż n i e j s zy m  w y p a d k i e m  jest p o w r o t  imp.  hr.  L e i n i n g c n - W e -  
s t o rbu rg  d o  T r y e s t u ,  k tó r y  j ak  de pesza  donos i  p r z y b y ł  taui 26. Po r t a  
p r zys t a ł a  w  zupe łno śc i  na  wszys tk i e  żądani a  A us t r y i, i oko l i c zność  la 
ii '8* n o w ą  r ęko jmią  u t r zy m a n i a  p o k o j u  eu r o pe j s k i e go ,  a l ub o  u p a d k u  
l u r c y i  n i e za pob i eż y ,  w sza kże  p o w s t r z y m a ć  go czas jakiś może .  N ic  b ę ­
dzie ona  za p e w n ie  i b ez  w p ł y w u  na w o jn ę  z C z a r n o g ó r c a m i , k t ó r a  ter az  
u k o ń c z y ć  s ję ll)0że p r z ez  p o ś r e d n i c tw o  Aus try i  i Ros sy  i. P r zy zna n i e  
chr zes t l a i ion i  p r aw  i uzn an i e  op iek i  Aus t ry i  nad mieszkańcami  t ego w y ­
znani a  w  z ac hod n i ch  p r o w in c y a c h  T u r c y i ,  j es t  o g r o m ne m  ino rai  nem 
zw y c i ę s tw e m  pol i ty Li a u s t r y a c k i e j , k t ór a  w  j e d n y m  i t ym samym czasie 
na  dw ó c h  p r z ec i w n y ch  pu nk t ac h  E u r o p y  w  Be r l i n i e  i K o n s t a n t y n o p o lu  
za m i a r y  s w o je  p r z ep ro wa d z i ł a .  T r a k t a t  h a n d l o w y  z związk i em ce lnym 
( b o  j u ż  n i e k tó r e  pa ns tw a  sk ł ada j ące  g o ,  t y m c z a s o w e  o świadczeni a  za 
p r z y j ęc i em  t r ak t a tu  au s l ry n c k o  p ru s k i eg o  d o B e r l i n a  n a d e s ł a ły )  i k o nc e ­
s j e  h a n d lo w e  nad  A d r y a t y k i e m ,  j a ko  p o ł o ż o n e  w  w a ru n k a c h  lir. Lc in in  
g e n a ,  o t w o r z ą  n o w e  p o l e  p r z e m y s ł o w i  i b o g a c t w u ,  a z a r azem p o l i t y c zn y  
w p ł y w  Au s t ry i  w dw ie s t r o n y  p r z e c i w n e  roz p rze s t r zen i ą .  N i e p o d o b n a

p o w ą t p i e w a ć ,  że k ra je  p ó ł no cny ch  N ie m i e c ,  k tó r e  n iena l eża ły  do  d a w n e ­
go zw ią zk u  n i emieck i ego  me  zechcą  t e r az  po zos t a ć  w  odoso bn i e n iu ,  
a t ym s p o s o b e m  un ia  ce lna  oga rn ie  c a ł e  N i e m c y  i część zna c zn ą  W ł o c h  
i u t w o r z y  wie lką  ś r o d k o w o  eu rope j ską  po t ęgę  h a n d l o w ą ,  w  k tór e j  w s p ó l ­
ność  p o t r z e b  i c e lów  z ro dz i ć  musi  z czasem uzn a n i e  kon i ecznośc i  j edn i  
p o l i t y cz n e j ,  ściślej  ł ączące j  cząstki  d ług iem o d w y k n i e n i c m  z o b c z a ł e ,  n i ­
żeli  u s t a w a  i i n s ty tu cy a  do ty c h cz as o w eg o  związku  n i emieck i eg o  Ct

Księstwa naddunaiskie.
Z n a d  g r a n i c y  M u l t a n ,  14. Lu t ego .  —  W i a d o m o ś c i  z M u l t an  są 

w aż n e  co  d o  treści .  R zą d  księcia G rz e g o rz a  Gh ik i ,  j ak  się w y d a w a ł o ,  
d aw a ł  r ękojmią  p o ż ąd an ą  szczęś l iwej  p rzysz ło śc i  dla tego k r a j u ;  a le  m i m o  
za m ia ró w  na j r z e t e ln i e j s zych  księcia  r z ąd  jego  j edyn i e  n i eszczęści e s p r o ­
wadz i ł ,  gd y ż  ba rk i  j ego  za s ł ab e  do  dźwigan i a  c ię żaru  int ryg mu l t aósk i ch .  
Młodz i  ludz i e  m a j ąc y  udz ia ł  w  w y ż s z y c h  gał ęz iach  adminis t racyi ,  chcie l i  
o b o k  s t a ry ch  c h c iw y c h  z w y c z a j ó w  n o w o m o d n e  t ak  nazwane  l i be r a lne  
i dee  za s to sować .  Z  w szys tk i ch  d la  o g ó ł u  u ż y t e c zn y c h  reform ż a d n a  
w życ ie  n iewesz l a ,  l u b o  wszelk i emi  fo rmami  legalneui i  og ło szone zostały.  
P o d  r ząd em tak s ł a b y m  u t w o r z y ł a  się o p r ó c z  i n nyc h  n i epo rz ąd ków  for  
malna  f ab r y ka  t r udn i ąca  się f a ł s z ow an i em d o k u m e n t ó w  p r y w a t n y c h  i u r z ę ­
d o w y c h ,  k tó r a  od  ki l ku lat r z em ios ło  sw o je  p ro w ad z i ł a .  D o p i e r o  n i e ­
d a w n o  p r z y  p ro ce s i e  z ks i ęc iem V o g o r id e s  K o n a k i  la zg ra j a  fa ł szerzy  
odk ry t ą  zos t ała .  W s p ó l n i k ó w  39  a r e s z to w an o ,  p o m i ę d z y  nimi bo j a r a  
J e p u r a n o  K os t ak i ,  k t ó r y  z m y ś lo n y m  l istem od  zma r ł ego  wiel .  bo j a r a  
Kons t .  Ko n ak i  dowie ść  chc ia ł ,  że  d ług  j e go  n a l eż ący  się Vog ide r e sowi  
sp ł a c o n y  został .  W s z y s t k i c h  w ręce  sp r aw ie d l i w ośc i  o d d an o .  Z m a r ­
tw io n y  t y lu  p r ze s t ęp s t wam i  i p i z e z  g r ecką  kam ar y l l ę  sw o ję  w tę i ow ą  
s t r onę  jak s ł aba  t r zc ina s z a r p a n y  po pa d ł  d o b r y  książę w  melanchol i ą ,  
a n a w e t  p o d o b n o  w napad z i e  j e d n y m  c ie rp i eń  u m y s ło w y c h  chc ia ł  sobi e  
życ i e  od eb r ać .  T y m c z a s e m  w o d z e  r z ą du  p o w ie r z y ł  p r o w i z o r y j u i e  r a ­
dzie  s t anu .  Ks iąże  zażąda ł  p o d o b n o  u r l o p u  o d  su l t ana  i cara  r o sy j sk i e go  do 
p o d r ó ż y  za g ran icę  d la  p o ra t o w a n i a  sw e g o  z d r o w i a  B o ja r y  z n ó w  sieci 
s w o je  zas t awia j ą ,  k a ż dy  b o w i e m  chc i a łby  b y ć  k s i ę c i e m , l ecz zdaje  się, 
że  m o c a r s t w o  sąs iedni e  r z ą d y  p a ń s t w a  chce  g u b e r n a t o r o w i  p ow ie r z y ć ,  
co  t ym więce'j z adz iw ia ,  że do  u p o r z ą d k o w a n i a  tego zup e lu i e  zdemo ra l i ­
z o w a n e g o  k r a j u  s i lnego ramieni a  po t r zeb a .  M ó w ią  p ow sz e c h n i e ,  że  R o ­
s j a n i e  tuż n ad  g ran icą  w  150,000 p o d  d o w ó d z t w e m  Os fen  S ac k c n a  s t o j ą ­
cy  w p rzec i ągu  dni  20  d o  Mul t an  wkroczą .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 4. Marca .  — W c z o r a j s z e  i dzis iaj sze poc iąg i  ber l iń sk i e  

n i e nad es z ły  d o  Po zn an i a  i w e d ł u g  t e l eg t a f i c zne j  w iad om oś c i ,  z a t a r ł y  się 
o b a  w c zo ra j s ze  pociągi  w sk u t ek  zamiec i  śn ieżnej  p o d  Arus wa lde .  P o ­
ciąg t u t a j s zy  p o r a n n y ,  n i ecz eka j ąc  na  p r z y b y c i e  be r l iń sk i ego  pośp i e sznego  
p oc i ąg u ,  p r z y b y ł  tu o godz in i e  I I  p r ze d  p o łu dn i em .  S p ó ź n i o n e  pociągi  
z  B e r l i na  dziś  d o  g o d z in y  10 j es zcze  n i en ad es z ły .

L e s z n o ,  d. 1. Marca .  —  W  sk u t ek  o g r o m n y c h  za sp  śni egu  n i e p o ­
d o b n a  pus zczać  się p ie szo  l udz iom w  p o d r ó ż ,  b e z  na r ażen i a  się na  w ie l ­
kie  n i eb ez p i e cz eń s t w o .  J u ż  ki lku ł udz i  zn a l e z io n o  p o  drogac l i  r ó ż n y c h  
zm a r z ł y ch  w  nas zym  powiec i e .  W  p rz e s z ł y m  zaś t y g o d n i u  w y s z e d ł  z tąd 
o b y w a t e l  P.  na  p r z e c h a d z k ę  i z a ba w i ł  się w  j e d n y m  d o m u  gośc i nny m 
z w a n y m  H e i d c k ru g  o ćwie r ć  mili  od  mias t a  d o  g od z i n y  9  w ieczo rem.
0  t ym czas i e  w y s z e d ł  z t ego d o m u  i spad ł  z d rog i  ż w i r o w e j ,  k tó r ą  b u  
du j ą  do  G o s ty n i a  w  r ó w  g ł ę b ok i ,  a że b y ł  n i e co  p o d c h m i e lo n y ,  p r ze t o  
u p a d e k  o śmierć  go  p r zy p r aw i ł .  Z ł a m a ł ,  j ak  się p ok a z a ł o  kręgi  i z a w ló k ł  
się jeszcze na p o l e ,  jak  ś l ady  k rw i  p ok a z u j ą  i t am duc h a  w yz ion ą ł .  Z  p o ­
czą tku  ro zu m ian o ,  że  życ i e  p o s t r a d a ł  w  sku t ek  napaśc i  j a k o w e j , a le  p ó ­
źniej  p r ze k on a l i  się l e k a r z e ,  k tó r zy  t r up a  o be j r z e l i ,  ż e  u m a r ł  w  sku t ek  
p r z y p a d k u .

W r z e ś n i a ,  d.  2. Marca .  —  Na dniu  18 b. m. zo s t awi ł a  w  K o m o -  
r zu  p o d  Ż e r k o w e m  w d o w a  T o u i c z a k o w a  sw e  3lc tn i e  dziec ię  w  ł ó żku
1 posz ł a  sama  w y d o i ć  k rowę .  Dz i ec i e  w y s z ł o  z ł óżka  i z a p e w n e  zb l i ży ło  
się do  ognia na k om i n i e ,  gdz i e  się za t l i ł o  i zgo rza ło .  Ma tka  p o w r ó c i w s z y ,  
zna laz ła  dziec ię  n i e ż y w e  i spa lone .

N a  dn iu  14. p. m. wys ł a ł  g o s p o d a r z  W o ź n i a k  z  K l i c h o w a  swą  w y -  
c h o w a n i c ę  An ton inę  S z y m a n d r ó w n ę  d o  Z u l k o w a  do w ie d z i e ć  się,  c zy  
m ł y n a r z  t a m e c z n y  zme f  mu  żyto .  G d y  n az a j u t r z  n i e w ró c i ł a ,  udał  się 
W o ż n i a k  do  m ł y n a r z a  i d o p y t y w a ł  się o  sw ą  w y c h o w a n k ę .  Dowiedz i a ł  
s i ę ,  że ona  w ie cz o re m  dnia  p op rz e d z a j ą c e g o  wr ac a ł a  d o  dom u ,  a p o  
u c z y n i o n y c h  p o s z u k i w a n i a c h ,  z na l e z io n o  ją na ł ące  zulkow' skiej  p r z y  
ro w ie  z w a n y m  L u ty n i a  n i e da l eko  drogi .  W i d a ć  że  z n u żo n a  i z z i ęb ł a  
p r z ys i a d ł a  i zmarzła .  La t  l i czy ła  23.

GALERIA KAW ALERÓW  DO WZIĘCIA.
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

(C iąg  dalszy.)
J e że l i  w jakim d o m u  b ę d ą  m a ł e  dz i ec i ,  to  n i ez aw odn ie  go k o c h a j ą ;  

g d y ż  on wszys tk ie  sw o je  do w c ip y ,  j a kk o l w ie k  n i e s maczne ,  wys i l a  dla 
ich zab awien i a ,  aby  p o  tych  d r o b n y c h  s zczebl ach  dos t a ł  się d o  łask n a j ­
s t arsze j  s i os t r zyczk i  D la  tego  j es zcze  p rzynos i  im b a r d z o  częs to  mał e  
u p o m i n k i ,  lip. w ó zk i ,  k on ik i ,  p ie rn i czki ,  c za sem c u k r y  w  pap i e r ach  
i b ak a l j c ,  i sądzi  się b y ć  sowic i e  n a g r o d z o n y m , jeśl i  k i ed y  s i o s t r zyczka  
p r z e m ó w i  do k tó r e g o  z m a l có w  »n k ło n zc  się za  to panu «  —  bo  to już 
tak  d o b r z e  j a k b y  się w nim p rzez  pól  z a k o c h a ł a

Jeże l i  s t a ry  k a w a l e r  jest  ba rd z o  o b r o t n y ,  c zę s to  naw e t  lakierni d r o ­
gami  z w y k ł  t raf iać  d o  celu — zw ła sz cz a  jeżel i  częs to papę  k o c h a n e g o  
w y c i ą gn ą ć  lubi  na o w e  s ł aw ne  węg i e r sk i e  j a g o d y :  —  na j t r u dn i e j s z a  mu 
ty lk o  p o z b y ć  się r y w a l i ,  p r ze d  k tó r y m i  n a w e t  nie  śmie o tw a rc i e  się w y ­
d a ć ,  że k ry j e  w  du szy  j a k o w e  zamia ry .

Aleć  i na tych  w y k r y ł  sp o s ó b ,  p r z e k o n y w a i ą c  o j ca  p r z y  każdem 
śn i a da n iu ,  że  ta m łódź  n i e d o w a r z o n a ,  ściąga t y lko  k o m p r o m i t a c y ę  s za ­
n o w n e g o  j ego d o m u  —  o b g a d u j e  więc  j ed ne go  p o  d r ug i m  za p r z e s t ęps twa  
i winy ,  o k tó ry ch  się c zę s to  t y m  b i ed a ko m  ani  śni ło.

N a j zab aw n ie j s za ,  że  k a ż d y  z n ich  g r ze czn i e  od pa l on y ,  z w y k le  p o t e m  
d o  n i e g o ,  j a k o  p r zy j a c i e l a  d o m u ,  p o  r a d ę  p r z y c h o d z i ,  nad  k tó r y m i  o n
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l e d w i e  ż e  ju ż  n ie  Z a p ła c z e ,  u b o l e w a j ą c  ź c  im d o p o m ó d z  n ie  m o ż e .  
B ia d a  t y l k o  jeże l i  k t ó r y  m niej z r ę c z n y  z d r a d z i  sw o ją  r o lę  l i s a , i d o ­
s ta n ie  s ię  w y r o s t k o m  na z ę b y !  J e g o  p e r u k a  na g ł o w i e  stan ic  s ię  od tąd  
w ie lk im  tem a tem  ża rtó w  w  o b e c  p a n n y ,  . i® 8°  m etryka  —  je g o  s k n e r o -  
s t w o  —  a w  k o ń c u ,  je g o  g o s p o d y n i ,  którą juz  trzym a jak ie  lat 15  i w s z y ­
s tk ie  p r a w d z i w e  a lb o  z m y ś l o n e  p r z y g o d y ,  d o p ó k i  g o  n ie  z a g r y z ą  i m e  
z a p ę d z ą  na z a w s z e  d o  d o m u  —  c,° b J  o w a  g o s p o d y n i  n a jw ię k s z ą
w d z i ę c z n o ś ć  w  sercu  p o w in n a  o k a z a ć .

C z ę s t o  s ta rem u  k a w a le r o w i  p rzy jd z ie  c o ś  d o  g ł o w y ,  z e  m im o  s w o ­
j e g o  p ią tego  k r z y ż y k a  na k t ó r y  m u  id z ie ,  c h c ia łb y  j e s z c z e  u d a w a ć  m lo  
d e ^ o ,  c o  g o  n i e s t e t y !  b a r d z ie j  ty lk o  śm ie sz n y m  c z y n i .  P ró b u ją  oni n i e ­
k i e d y  z a lo t n o ś c i  w ł a ś c i w e j  m le c z a k o m :  b o  d o b r z e  o p a r ł s z y  s ię  ł o k c ie m  
o  fo r te p ia n ,  ż e b y  n ie  z d r a d z ić  s ię  iż im s ię  c o k o l w i e k  n o g i  trzęsą ,  w y b i ­
jają takt g ł o w ą  p o  m u z y c e  którą się  p a n n a  p o p i s u j e ;  zaś  w  ręk u  bujają  
w  p o w ie t r z u  l is tk iem  z g eran ii ,  k tó r y  z  d o n ic z k i  o b e r w a l i .

C z a s e m  n a w e t  o d w a żą  się  u ś m ie c h n ą ć  m ile  d o  grającej;  l e c z  g d y  ta 
k i e d y  ś m ie ls z e m  sp o jrz en iem  o b d a r z y ć  ich ra cz y ,  p o p r a w ia ją  s o b ie  zaraz  
k o ł n i e r z y k ó w ,  krygują g ł o w ę  —  l is tek  w y p a d a  im z  ręku  tak ja k b y  z e  
s tr a c h u ;  —  s ło w e m  jakaś n ie s p o k o j n o ś ć  ogarn ia  ich  d u s z ę ,  d o p ó k i  s ię  
t r o c h ę  n iep o tk n ą  a lb o  n ie  p o t o c z ą ,  c o  im d o p ie r o  o d e b r a w s z y  h u m o r ,  
sp r o w a d z a  na so fę .

W  tym  n a w e t  w i e k u  w o l n o  im c z a s e m  u ż y ć  o b o k  p a n n y  z a lo t n y c h  
ż a rc ik ó w ,  k tó re  j e d n a k  m iew a ją  o j c o w s k ie  z n a c z e n ie .  W o l n o  iin np.  
tym  sa m y m  l is tk iem  o d  gera n ii  p o g r o z ić  p a n n ie  n ib y  to na n o s i e ,  j e ż e l i  
ta k ie d y  za  z b y t  ża r l iw ą  p r o w a d z i  z  k tó r y m  w  r e j l fra czk u  r o z m o w ę ,  j a k b y  
m ó w i l i :  »Ej, s tr ze ż  s ię ! . . .  a r a c z e j b y ś  m n ie  k o c h a ła ,  ty  m ała z d r a j c z y n i !«

N i e c h ż e  tera z  k tó r e m u  p an na  w  o c z y  się  u ś m ie c h n ie ,  c o ś  z a ra z  e l e ­
k t r y c z n e g o  w s tr z ą śn ie  ich f ibram i —  o d u r z y  na c h w i l ę ,  iż c z ę s t o  n a w e t  
na p r a w d ę  z g łu p ie ją .  T a k  np. p r z y jd z ie  k tó r e m u  d o  g ł o w y  a b y  z o s ta ć  
d u sz ą  o b e c n e j  z a b a w y ,  i na r a ch u n e k  t e g o  p r z e k o n a n ia ,  z a c z y n a ją  w s z y ­
stk ich  z apa lać  d o  tańca  i m p r o w i z o w a n e g o  p r z y  fo r te p ia n ie .  L e c z  jak  
t y l k o  p r o p o z y c y a  z o s t a n ie  p r z y ję tą  i w s z y s c y  z a c z n ą  s ta w a ć  d o  m a zu ra ,  
s tary  k a w a le r  ju ż  z g u b i o n y ! . . .  u j r z y c i e  na  je g o  t w a r z y  przes tra ch  tak k o ­
m ic z n y ,  i ż b y  g o  p o c z y t a ć  m o ż n a  za  S a n c h o - P a n s ę , g d y  mu n a g le  w y p a ­
d ł o  d o b y ć  s z p a d y  w  in te re s ie  D o n  Q u ix o t a .  —  A le  s ta ło  s ię ! . . .  O n  już  
p r z e c ie  tera z  n ie  m o ż e  ustać  w  sw o je j  ro li  w y z y w a j ą c e g o ; dla  l e g o  ratuje  
s ię  jak m o ż e ;  a le  p o s p o l i c i e  k ręc ić  s ię  z a c z y n a ,  s to ją c  w c ią ż  na m iejscu ,  
lu b  c o f a  t y ł e m ,  aż  d o  p i e c a ,  g d z ie  s ia d ł s z y  na uajblizsze'm  ^krześle ,  z a ­
c z y n a  w y b i j a ć  takt g ło w ą  i rękam i za  m u z y k ą ;  w y c ią g a  i kuli n og i  tak

jak id z ie  t e m p o , i m o ż e  n a w e t  z u p e łn ie  b y w a  p r z e k o n a n y  ż e  Jańczy  
z drug im i.  W  k a ż d y m  jedna k  r a z i e ,  ju ż  t e g o  w ie c z o r a  p o w r ó c i  z  p e ­
w n y m  tr y u m fe m  d o  d o m u ,  a zd e jm u ją c  na n o c  d o  łó ż k a  p e r u k ę ,  b ę d z ie  
s o l n e  n a w e t  p o ś w i s t y w a ł ,  jak to j e s z c z e  a n n o  d o m in i  b y w a ł o .

J e s t  p r z e c ie  p e w n a  e p o k a  w  k tórej  fa ta ln o ść  z a c z y n a  p r z e w a ż a ć  s z a ­
lę n a d z ie i  w  p r e t e n s y a c h  s ta r e g o  k a w a le r a  —  p o t r z e b a  n a w e t  m ałej  b a ­
g a te l i ,  a b y  w  lo sa c h  j e g o  o d m ie n ić  d e k o r a c y c ;  d o s y ć  t y lk o  a ż e b y  n i e b o ­
rak z a p o m n ia ł  p r z y p a d k ie m  w z ią sc  z  so b ą  k a lo s z y  i z a m o c z y ł  n o g i ,  to  
i k o ś ć  ju ż  r z u c o n a !  N a js a m p r z ó d  d o s ta n ie  k a ta ru ,  k tó r y  m u  s ię  za  d w a  
dni d o s ta je  na p ł u c a ,  n a s tę p n ie ,  k a s z lu  — o  c z e m  ju z  l i s to w n ie  z a w i a d a ­
mia __  a le  w  k o ń c u ,  u i e s t e t y !  p r z y s tą p ić  m o ż e  z a p a l e n i e , k tó r e  j a k k o l ­
w iek  p a c y e n ta  za  t y d z ie ń  o m ija ,  z o s ta w ia  je d n a k  k a s z e l ,  k tó r y  ju ż  w  j e ­
go  w i e k u  jest  n i c u l e c z o n y  i n a z y w a  s ię  c h r o n ic z n y .

S ta r y  k a w a le r  k a s z lą c y ,  p o d w ó j n ie  n a z y w a  s ię  s ta r y m  —  to  tez  
w s z y s c y  w ie d z ą c  o  tern, n ie  o d d a l ib y  tera z  ani j e d n e j ,  w  tym  stan ie  w i ­
z y t y ,  o c z e k u j ą c  o d  dnia  d o  dn ia  z m i ło w a n ia  n ie b a .  —  ( i d y  j e d n a k ż e  
i p o  ro k u  c z ę s t o  im to n ie b o  s w e j  łaski  o d m a w ia ,  p o w o l i  o p u s z c z a j ą  ich  
m a łże ń sk ie  i l l u z y e ,  za  c o  s ię  b ardz iej  t y l k o  n ie je d e n  p r z y w i ą z u j e  d o  sw e j  
g o s p o d y n i ,  która m u tak sta ra nn ie  k lejki  z  o w s ia n u e j  k a s z y  g o t u j e ,  p r z y ­
p r a w io n e  l o d o w a t y m  c u k r e m .  O t ó ż  c z e g o  k a lo s z e  n ie  n a r o b i ł y  —  u m ­
rze  k a w a le r e m !   .

Przybyli <lo Poznania dnia 4. Marca.
B A Z A  U : T a c z a n o w s k i  z C l io r y n i;  W ę g i e r s k i  z R u d e k ;  K o c z o r o w s k i  z W i t o  

s t a w ia ;  Z y c h l iń s k i  z l l r z o s t o w n i ;  Ż ó ł t o w s k i  z M y s z k o w a .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  S i c g c r t  z F r a n k fu r tu ;  W c n d c l c r  z S z c z e c in . ; ; 

Z e r r c n n e r  i K a h l o  z B e r l in a ;  F r o t i l i c h  z B y d g o s z c z y ;  P o m o r s k a  z G ra-  
bianow a .

P O D  C Z A R N Y M  O I I L E M :  P lu c iń s k i  z M ic r o g n ic w ic .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S za m b , lir P o tw o r o w s k i  z N ie m .  P r z y s i e k i ; Z y c k le r  

z T o r u n i a ;  D am m  z T r z e m e s z n a ;  V o g t  z B r e m e n ;  bar  W i l l a m o w i c z  M o l -  
l e n d o r f  z M a r k o w i e ; G ó p p n e r  z G o stk o w  a : P ru sk i  i K u r z  z 1 le r u s z y e ,  

H O T E L  R Z Y M S K I :  J a k u b o w ic z  z K o n a r z e w a ;  S c l i e c l  z W i e l .  R y b n a ;  K a l-  
m us z B o ja n o w a .

H O T E L  P A R Y S K I :  M r o z iń s k i  z M i c h a l c z y ;  T r ą m p c z y l i s k i  z D a c h o w y ;  M o -  
sz czc i isk i  z W y d z i c r z e w ic ;  V a t e r  z L a ta l ic ;  S la b o s z e w s k i  z L u b o w ic z c b .  

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  S a lo m o u s k i  z K i e c k a ;  T r a g e r  z K o ś c ia n a ;  ks. P a -  
w in sk i  z S łu p i ;  Z a d ó w  z J e r z y k o w a :  N e h r i n g  z W r o c ł a w i a ;  H eim ann  
z F ra n kfu rtu  n. O.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Harracl  z N e u v o r w e r k ;  N ik la s  z B ie la w .
W  m i e s z k a n i u  p r y  w  a I i i  e m : B a r a n o w s k i  z K o k c z y n o w a ,  u l ic a  L ip o w a  

N r .  ‘2 .;  B u ltcrm iic l i  z L e s z n a ;  u l ica  Z a m k o w a  N r .  5.

S P R Z E D  A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P i l e .

N ie r u c h o m o ś ć  m ł y ń s k a ,  n a leżą ca  F r a n c i ­
s z k o w i  H e n r y k o w i  R u d l o f f ,  i m a łż o n c e  
j e g o  F r y d e r y c e  E m i l i i  L  u d  w  i n i e  z  d o m u  
V ? r t  e l ,  n a z w a n a  » H a m m e r - M i i l i I e , «  w ra z  
z  k a r c z m ą ,  s ą d o w n ie  o s z a c o w a n a  na 2 4 ,4 8 3  
T a l .  2 0  sgr.  w e d l e  ta x y ,  mogące'j b y ć  p r z e j r z a ­
n e j  w r a z  z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  w  R e g is tr a -  
t u r z c ,  m a b y ć  d n i a  6.  K w i e t n i a  1853 .  p r z e d  
p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  I I .  w  m ie j s c u  p o s ie d z e ń  
z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  sp rz e d a n a .

Dalszy ciąg 
S P R Z E D A Ż Y  K O N I E C Z N E J .

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  K c m p u i e .
I. W y d z i a ł .

D o b r a  s z la c h e c k ie  W  i e r  u s z ó  w  w r a z  z  p r z y ­
n a le ż y !  o ś c ia m i ,  w  D e p a r t a m e n c ie  R e j e n c y j n u n  
P o z n a ń s k i m ,  p o w i e c i e  O s t r z e s z o w s k i i n  
p o ł o ż o n e ,  d o  m a s s y  s p a d k o w o  l ik w id a c y j n e j  p o  
J a n i e  K a r o l u  A u g u ś c i e  G I  a u e  r z e  S ę d z im  
p o k o j u  n a le ż ą c e ,  o s z a c o w a n e  na 1 6 3 ,0 5 9  Tal.  13  
sgr .  6  fen .  w e d l e  t a x y ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e jr za n e j  
w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g is tr a tn r z e ,  mają b y ć  d n i a  2 3 .  M a j a  185 3 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g o d z i n i e  l O t e j  w  m iejscu  
z w y k ł e m  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e

K a r o l a  i M a r y a n n ę  m a ł ż o n k ó w  K u m p e l  
z a p o z y w a  s ię  n in ie jszem  p u b l ic z n ie .

K e m p n o ,  d n ia  31 .  S t y c z n ia  1 8 53 .

Im ien ia  n i e r u c h o m e  d w a  tu w  P o z n a n i u  na  
N o w e m  m ie ś c ie  p r z y  n a r o ż n ik u  N o w o m ie j s k ic g o  
r y n k u  i u l i c y  K r ó le w s k ie j  p o d  l iczb ą  h y p o t e c z n ą  
p r z ed m ie śc ia  S t e g o  M arc in a  1 4 2 / 1 4 4 .  p o ł o ż o n e ,  
d a w n ie j  s u k c c s s o r o m  N o w a c k i e g o  n a le ż ą c e  —  
sp rzed a ć  ż y c z y  t e r a ź n ie j s z y  o n y c h ż e  w ła śc ic ie l ;  
z p o le c e n ia  te g o ż  w y z n a c z y ł e m  w i ę c  c e l e m  sp r z e ­
d a ż y  t e r m i n  n a  d z i e ń  2 4 .  m.  b.  z r a n a  o  g o ­
d z i n i e  l O t e j  w b ió r z e  m o j e m , z a p r a sz a ją c  nań  
k u p ie n ia  o c h o tę  m ających .

T s c h u s c h k c ,  R a d z c a  s p r a w ie d l iw o ś c i .

W  P o  d k  o  c a  c l i , wsi w p o w .  O d o l a n o w s k i m ,  
d o t y k a j ą c e j  K o m o r y  g łó w n e j  ce ln e j  w  S k a l m i e ­
r z y c a c h  o b o k  rogatki  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  na  
ż w i r o w c e  o d  O s t r o w a  d o  K alisza  p o ł o ż o n e j , ’ jest  
b r o w a r  z  k o m p le t n y m  a p p a ra te m ,  A n g ie lsk iem i  
d r ó ł o w e m i  la ssa m i,  d o  r o b ie n ia  B a w a r sk ie g o  
p i w a ,  i w s z e lk ic h  in n y c h  p i w ,  k a ż d e g o  c z a s u  do  
w y d z i e r ż a w i e n ia .  —  D o  te g o  n a leżą  s k le p y  s t o ­
s o w n e  m u r o w a n e ,  s k l e p i o n e  i b r u k o w a n e ,  z  l o ­
d o w n ia m i .  —  M ie s z k a n ie  w  b r o w a r z e  p o r z ą d n e  
z  2. s l a n c v o w  z ł o ż o u e ,  d o m  .murowany prawie

n o w y , b e c z k i  o k u te  w  ż e la z n e  o b r ę c z e  i w ie lk ie  
fassy .  —  C h ę ć  d z ie r ż a w ie n ia  m a ją cy  d o w ie d z i e ć  
s ię  m o ż e  o  d a l s z y c h  s z c z e g ó ła c h  w  D o m in iu m  
Ś l i w  n i  k i  w  p o w i e c i e  O d o l a n o w s k i m  p o d  
O s t r o w e m .

AIJKCYA M E ttU
P r z y  s p o s o b n o ś c i  o d b y ć  s ię  m ającej  w dniu  

7. M arca  r. b. a u k c y i  z ło t y c h  i s r e b r n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  w  lo k a lu  a u k c y j n y m  Nr. 18. S z e r o k ie j  
u l i c y  s p r z e d a w a ć  ta kże  b ę d z ie  p u b l i c z n ie  n a j ­
w ię c e j  d a ją c e m u  r ó ż n e  d o b r z e  z a c h o w a n e  
meble mahoniowe,  j a k o  t o :  krzes ła ,  
s t o ły ,  sz a fy ,  k a n a p y ,  s c r w a n lk ę  itd. i magiel- 

L i p s c h i t z ,  K r. k o n n n is sa r z  a u k c y j n y .

W  je d n e m  z n a jz n a c z n ie j s z y c h  miast g a r n iz o ­
n o w y c h  S z lą s k a ,  je st  z  p o w o d u  z m ia n y  n a t y c h ­
miast d o  sp rz e d a n ia  o d  2 0  lal i s tn ie jący  i w n a j ­
l e p s z y m  sta n ie  b ę d ą c y  zak ład  l i t o g r a f i c z n y .  
C h ę ć  k u p n a  m a ją cy  m o g ą  się  o  b l i ż s z y c h  w a r u n ­
kach o d e m n ie  d o w i e d z i e ć ,  jeże l i  s ię  sami p i ­
śm ie n n ie  d o  •Juliusza € ie rs tm a n n  
w  Wisie (Xeisse) z g ł oszą .________

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  dnia 14. M a r c a  r. b ież .  
o  g o d z in i e  6 te j  z w ie c z o r a  w  l o k a l u  k o ł a ,  na 
k tó r e  S z a n o w n y c h  C z ł o n k ó w  k o ła  t o w a r z y s k i e ­
g o  u p r z e jm ie  zaprasza .   D y r e k c y a .

Ł O T E R Y A .
W y k u p i e n i e  l o s ó w  na k lassę  3. lo le r y i  107. d o  

11. M a rca  u z u p e ł n io n e  b y ć  m usi.  N i e w y k u p i o n c  
l o s v  dalej  s p r z e d a n e  będą-

N a d k o l e k t o r  Fr. B i e l e f e l d .

N a s io n a  k o n i c z y n y ,  k tó re  ^

t m o g ą  b y ć  d o s t a w i o n e  d o  1* o  z, n a ii i a, 
N o w e g o  m i a s t a  n.  W' ,  l ub Ś r e m u ;

„  k u p u je  i p łac i  jak n a j le p s z e  c e n y .If T/udwih JŁanlorowicz,
w  P o  z u a n i u na G a rb a ra ch  N r .  49 .  na-  

H ^ | | | p r z c c i w  o b e r ż y  p o d  c z a r n y m  o r łem .

I Sprzedaż towarów po ee- ś 
\ nach zniżonych trwać hę- |! dzie d o  przyszłego tygodnia, j
5 Małą i lo ść  ^ s z e r o k ie g o  c z y s t o  w e łn ia n e g o  j 
< ty b e tu  ( w  k o lo r a ch  j a s n y c h )  p o  7 4  i 10  Sgr .  i 
 ̂ C i ę ż k ie  w e łn ia n e  N a p o l i ta in s  p o  5  i 5* Sgr .  |  

s S z k o c k i e  kaźm irk i p o  5  d o  6  Sgr .
! £  s z e r o k ie  p u r e - la iu es  o d  10  d o  15 Sgr .
§ |  « M ix e d  L ustre  p o  7 * ,  1 0  i 12£  S g r . ,
? k t ó r y c h  z a p a s y  już  z n a c z n ie  w y p r z e d a n e  
- z o s t a ły ,  p o l e c a m  sz c z e g ó ln ie j .
Ś A n t o n i  S c h m i d t
g H a n d e l  p łó t n a ,  su k n a  i t o w a r ó w  ł o k c i o w y c h ,  j

P r z y  u l i c y  S tr z e le c k ie j  Nr. 25 .  je st  m ie s z k a n ie  
z 5  p o k o i  i k u ch n i  z lo ż e n c ,  o d  1. K w i e t n i a  d o  
w y n a j ę c ia .  O  w a r u n k a c h  d o w ie d z i e ć  s ię  m o ż n a  
ta m że  na p i e r w s z e m  p ię trze .

W n y  P a n  M r o c z k o w s k i ,  k t ó r e g o  c h w i l o ­
w y  p o b y t  n i e w ia d o m y ,  z e c h c e  ad res  s w ó j  n a d e ­
słać  do  księgarni Z u p a ń s k i  e g o ,  a z a k o m u n i ­
k o w a n y m  m u z o s t a n ie  in te r e s ,  t y c z ą c y  się  J e g o  
° s o b y .

S ta n  T e rm o m e tru  i  B a r o m e tru , o r a  % k ie r u n e k  w ia tr u  
w  P o z n a n i  u .

S ta n  te n u  u m etr  u S ta n  I . . . .  
hnrnnicti-iij  la ,rn ajn iż szy I n n i«  yz .

21. Luteg.
22. - 
21. - 
21. -
25. »
26. »
27. -

-  4 , 0 “
—  5 0 0
— 5 0 °
— 5 , 0 "
— 9 , 2 °
— 9 , 7 "
—  5 , 0 "

2, 0  • 
—  1 , 8 °  
-  2 , 0 °  
— 2 , 0 “
-  1 , 7 °
— 2 , 0 °  
+  1 2 °

27" 5, 5"' 
27" 6, 3"' 
27" 3  0  " 
27" 0, 0"' 
27" 3, 5"' 
27" i ,  4" ’ 
27" 5, 6"'

Z achodni .  
Z a c ho d n i .  
P o ln d n .  z. 
Z achod n i .  
F o ln d n .  z. 
Z a c h o d n i ,  
P o ln d n .  z.

Cli
w m i e ś c i e  f o z n s n i n .

K i e d y  t e r a z  w o l n y  c z a s  i d o ­
b r a  d r o g a ,  w  k o p a l n i  g  i p s 11

w Wapnie pod JŁcynią.
B eri .  s z e fe l  m ia łk o  m ie lo n e g o  g ipsu  p o  
7 Sgr .  6  f e n . ,  s p r z e d a je  D o m .  W a p n o .

Pszenicy,  szefel . • • • ...............
Zyta,  s z e f e l ....................................
Jęczmienia , szefel  ......................
Owsa, s z e f e l .................................
Tatarki,  s z e f e l .................................
Grochu, s z e f e l .................................
Ziemniaków, s z e f e l ......................
Siana, centnar .................................
Słotny, k o p a .....................................
Masła, garniec  ......................
S piri tusu  (beczka 120 kw .)80  j T r a l .

D n ia  4. M arca .  
1853. r.

Ul.
o.l 

(ser
| do 
| lal. 1 śirr1 fn

2 8 10 2 15 6
1 23 4 1 27 10
1 18 10 1 23 —
1 3 4 1 6 8
1 14 6 1 16 8
2 5 6 2 10 —

___ 15 — — 17 —

___ 26 — — 28
7 15 — 8 15 —

2 — — 2 5 ___

17 15 — 17 22 6


